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Wiecznie to samo!
Jeżeli ktoś się łudził, że mimo opozycyjna 

większość stosunki w Sejmie jako taao się uło- 
ża_ i stworzy się możliwość współpracy z rzą­
dem marszałka Piłsudskigo, to ostatnie wystą­
pienia przedstawiciel stronnictw: Socjalistów, 
W yzwolenia i Endecji położyły kres złudze­
niom. Stronnictwa te z całą bezwzględnością 
wznawiają dawne narowy sejmowe i przy każ­
dej sposobności szukają zwady z rządem.

Tak stało się najoierw na komisji budżeto­
wej, gdzie socjaliści zaczęli wysuwać sprawy 
drażliwe, nienależące do budżetu i dopiero sta­
nowczy sprzeciw posła Byrki, przewodniczące­
go tej komisji, zmusił :ch do wycofania się. 
Drugi raz przyszło do konfliktu, kiedy połą­
czone komisje se>mowe- prawnicza i konstytu­
cyjna, wbrew opinji rządu uchwaliły wniosek, 
że rozporządzenia Prezydenta Państwa może 
Sejm znosie prostą uchwałą sam bez Senatu,

Jeszcze poprzedni Sejm osobną ustawą na­
dał Prezydentowi państwa prawo wydawania 
dekretów, które miały moc ustawy. Tych de­
kretów wydał Prezydent około 500. Ustawa 
sejmowa jednak to prawo Prezydenta ograni­
czyła w ten sposób, że dekret każdy ma być 
przedłożony Sejmowi do dni czternastu, ina­
czej traci moc prawną. Sejm może dany dekret 
zatwierdzić, lub odrzucić. Otóż rząd stoi na 
tern stanowisku, że odrzucenie dekretu Prezy­
denta musi odbyć tę drogę, jaką odbywa każda

ustawa, t. zn. przejść przez Sejm i Senat. Nato­
miast partje opozycyjne twierdzą, że na odrzu­
cenie dekretu Prezydenta wystarczy prosta 
uchwała samego Seimu.

Nie 'est to rzecz małej wagi, jakby się w y­
dawało. Chodzi tu o tryb postępowania usta­
wodawczego, który nie może być dorywczym, 
ale solidnym, inaczej ze Sejmu będą wychodzić 
dziwolągi ustawodawcze, które bęaą źródłem 
zamieszania ustroju prawnego w Polsce. Już 
i tak Polska ma ustrój prawny bardzo lichy, 
którego naprawa wymaga bardzo mozolnej 
pracy.

Rząd niewątpliwie ma tu racje, eżeli się 
domaga solidnego traktowania dekretów Pre­
zydenta. Dekret ma moc ustawy, a zatem tyl­
ko drogą przepisaną dla ustawy powinien być 
znoszony. Tego domaga się logika prawa.

Te zajścia w komisjach wskazują na to, że 
większość stronnictw wchodzi na drogę walki 
ze rządem. Będzie to miało swoie następstwa. 
Dojdzie do tego, że rząd i Sejm nie będą mogły 
ze sobą współpracować i jeden z nich będzie 
musiał być usunięty. Wątpimy bardzo, by mar­
szałek Piłsudski ustąpił.

Najbardziej obłudną rolę odgrywają tu so­
cjaliści. Chełpią się oni, że ostatnie wybory wy­
grali. My jednak w:emy, ,aką drogą przyszło 
do tego. Wygrali, bo rząd im nie przeszkadzał 
i nie zwalczał ich. Teraz stwarzają rządowi tru­
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dności na każdym kroku. Socjaliści dziś są naj­
większą przeszkodą do współpracy Sejmu ze 
rządem.

Przyszłość zależy od tego, jak się ułożą sto­
sunki wewnętrzne w bloku rządowym jedynki. 
Jeżeli ten blok współpracy z rządem, skonsoli- 
dujt się wewnętrznie w ten sposob, że każda 
warstwa społeczna i ,ej istotne potrzeby znajdą 
w tym bloku należyte uwzględnienie i wyraz, 
wtedy idea współpracy z rządem umocni się w 
społeczeństwie i doprowadzi w przyszłości do 
prawdziwej większości, zdolnej do rządów. Nie­

wątpliwie bowiem ostateczna walka z lewico- 
wem warcholsiwem rozstrzygnie się nie w Sej­
mie, ale w społeczeństwie. Tam u góry jest 
jeszcze marsz. Piłsudski, który poskromi zapę 
dy socjalistów i W yzwoleńców . Chodzi zatem
0 szerokie masy, które należy nauczyć myśleć
1 działać państwowo. Blok jedynki musi to 
uznać za najpoważniejsze oosłannictwo. Trze­
ba się zając dolą ludu, pracować nad jej po ­
lepszeniem, aby lud nabrał pełnego zaufania a 
następnie konsolidować go, jako najsilniejszą 
podporę państwa, Ks. Józei Świąder,

Em, Es. H E J N A Ł .
Pieśń się budzi gdy stara wieża się wyłania 
Z mgieł porannych szarego, przejrzystego szalu

Czy was w majowy ranek nie przejął do głębi 
Hejnał z wież Maryjackich, siejący w prze-

| stworze
Prastare polskie pieśni na cześc Matki Bożej Roznosi cześć Maryi —  hen —  radjową falą
I płoszący w powietrzu pył białych gołęb ? I nad Polską krainą czar Jej królowania.

Niech głos tego Hejnału dotrze w Polsce wszę-
[dzie,

Jak pobudka budząca Chrystusa żołnierzy,
Niech wiara w nas tak górną i rozgłośną bę-

[dzie,
Jak to granie z prastarej Maryjackic; wieży

My wyborcy chcemy wiedzieć.
Ostauiie wybory do Sejmu i Senatu miały 

nieco odmienny charakter od poprzednich. 
Rząd i niektóre stronnictwa wystąpiły z ha 
słem wytępienia demagogji i wyrosłego na tern 
klamliwem podłożu, zwyrodniałego partyjni- 
ctwa i można to już dziś stwierdzić, osiągnęły, 
jak na początek, wcale pokaźne rezultaty. —  
Z tern hasłem poszło do w yborów  także Stron­
nictwo Katolicko-Ludowe. I tak jak marsz. Pił­
sudski nie zawahał się wciągnąć do swoich 
kombinacyj politycznycł magnaterp polskiej, 
dając jej w ten sposob pole do pracy obywatel­
skiej, od której dotąd jako tacy byli usuwani, 
podobnie Stronnictwo Katolicko-Ludowe zgo­
dziło się pójść do wyborów z ziemianami, ufa­
jąc, że ziemianie, jako rolnicy, mogą coś zrobić 
dla rolnictwa, które jest podstawą gospodarczą 
wsi polskiej.

naszym okręgu (nowosądeckim) z ramie­
nia Stronnictwa Katolicko-Ludowgo na pierw 
szem miejscu stał p. Stadnicki, ziemianin z pod 
Sącza —  i został wybrany. Przypuszczamy, że 
stało się to z wielką ofiarą Stronnictwa Kato- 
licko-Ludowego i oczywiście głosami katolicko- 
ludowych. bo jak to sami mogliśmy stwierdzić, 
t. zw. związek ,.zawodowych rolników“ p. Lu­
bieńskiego, zawiódł na całej linji. Okazało się 
to szczególnie w powiecie wielickim, gdzie agi­

tatorzy p. Lipowskiego agitując równocześnie 
za jedynką, liście Nr. 30 raczej szkodzi!:, aiz po 
magali. W  tym powiecie związki zawodowych 
rolników były najsilniejsze i lista Nr. 30 otrzy­
mała bardzo znikomą ilość głosu w.

Od chwili wyborów  upłynęło 3 miesiące. 
Jako wyborcy p. Stadnickiego, bardzo radzi- 
byśmy usłyszeć coś od niego, względnie w yczy­
tać w „Ludzie Katolickim ’*. Nam katolicko-lu- 
dowym to się należy i p. Stadnicki jest moral­
nie zobowiązany do wyjaśnienia swego stosun­
ku do nas, bo myśmy go wybrali jako kato- 
licko-ludowi. Słyszeliśmy, że p. Stadnicki przy­
stąpi! do grupy konserwatystów. Jeżeli w ten 
sposób wyobraża sob.e, że spełnił swój obow ią­
zek w obec katulicko-ludowvch, to stwierdza­
my z góry, że tak nie jest. Sądzimy, że p. Sta­
dnicki będzie tego samego zdania i da nam w y­

starcza jące  wyjaśnienie w „Ludzie Katolickim ’ .
Już dawniej w polityce ludowej byk czyn­

nymi ziemianie. W  stronnictwie „Piasta" swe­
go czasu poczesne miejsce zajmowah hr. Rey 
i hr. Lasocki. W iemv, że nawet w takiem śro­
dowisku, jak stronnictwo „Piast", umieli być 
pożytecznymi i zaciągnięte w obec ludu zobo­
wiązanie honorowo wypełnił-'. P. Stadnickiemu 
przyidzie to oczywiście o wiele łatwiej, ze 
względu na czysty charakter Stronnictwa Ka­
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tolicko-Ludowego. Prosimy więc p. Stadnickie­
go, by pic zwłóczył. Nie sądzimy bowiem, by 
jednorazowe tylko otrzymanie mandatu posel­
skiego było ostatecznym celem |ego wystąpie­
nia na arenę polityczną.

J, B. wyborca.

DO P. T. CZŁONKÓW ZARZĄDU GŁÓWNE­
GO „P. S. K, L.“.

Zapowiedziane listownie na 18 bm. zebranie 
Zarządu Głównego z powodów od prezydjum 
niezależnych nie odbędzie się w wyznaczonym 
terminie.

W „Gazecie Chłopskiej11 czytamy prawie 
że .uwne wezwanie do rewolucji. Dąbski, ze ­
pchnąwszy wszystkie winy na Bogu ducha win­
nych „obszarników" i wyładowawszy na nich 
cały swój niewybredny słownik, jak np ■

„Wiadomo, że stara rozpustnica, w chwili 
starczego podniecenia i sztucznego kurażu, 
może nawet czasem jakieś głunstwo pal­
nąć11. —  Kończy:

„Dlatego, zaostrzcie waszą uwagę, chło­
pi i trzymajcie stałe pogotowie polityczne, 
bo niewiadomo jak i kiedy trzeba będzie 
wkroczyć.

Gdy obszarnicy będą na tyle głupi, że 
rozpętają jakąś burze, to —  my ją skończy­
my —  w myśl tych nauk, które oni sami 
nam dają, a które my sobie dobrze zapamię­
tajmy!

Jan Dąbski, poseł na Sejm". 
Tdkiem podjudzaniem powinna zająć się 

prokuratorja.
„Włościanin11 omawiając metody demagoi 

giczne niektórych partyj, pisze:
„Zupełnie za to niespodzianym i niezro­

zumiałym jest krok „Piasta11. Mianowicie w 
.,Woi‘ Ludu11, organie P. S. L. „Piast11 za­
miast artykułu omawiającego konstytucję 
3-go maja, jak zrobiły wszystkie polskie ga­
zety, naturalnie prócz „Robotnika11, spoty­
kamy rozważania ra temat świąt narodo­
wych, „Wola Ludu11 ubolewa nad tern, że ro 
botnicy mają swoje święto (1 maja), naro­
dowcy 3 maja, a chłopi swego święta nie 
obchodzą, bo nie maja. Ale ro trudnego?

Pozostaje przecież jeszcze tyle dni robo­
czych, można wybrać jeden z nich. Według 
„Woli Ludu11 najodpuwiedniejszym byłby 
dzień Zielonych Świąt. N:ech więc wszyscy 
chłopi przystroją domy zielenią i uroczyście 
zaznaczą, że jest to święto chłopów. Zda­
niem więc „Woli Ludu11, albo co jedno zna­
czy „Piasta11, święto narodowe 3 maja nie 
jest świętem chłopów. Ciekawe!11 
W cale nie ciekawe, chyba smutne! Piastow- 

cy widocznie pokumali się już ze Stronnictwem 
Chłopskiem, od którego przyjęli ten projekt 
i odznakę (koniczynę). Tak powoli, od ze­
wnętrznych form, aż do ideologji i pewnego 
pięknego pofanku dowiemy się, że „Piust" i 
Stronnictwo Chłopskie to jedno i to samo. Es.

W  Alba ulja.
Donosiliśmy w poprzednim numerze „Lu­

du ‘ o wielkiej manifestacji rumuńskich ch ło­
pów w małem miasteczku Alba Julja.

Prowodyrzy wyprowadzili chłopskie masy, 
by nastraszyć rząd a w rezultacie przelękli się 
następstw tego czynu, cofnęli się, chłopi zaś 
rozeszli się do domów, straciwszy tylko czas.

Maniu i inni agitatorzy wyprowadzili dosło­
wnie chłopów rumuńskich w pole.

Tak jak rumuńscy ich koledzy postępują 
i nasi chłopscy radykali. Dla wzmożenia wła 
snej popularności, dla uzyskania mandatów —  
lekkomyślnie burzą, wrażliwe na hasła wywro 
towe, ludowe masy; lecz wierzcie mi, nigdy im 
nie stanie sił, ani odwagi przeprowadzić swoje 
demagogiczne hasła, gdvż i sami w nie nie w ie­
rzą i wiedzą, że masy te stratowałyby ich 
pierwszych.

Radykalni nasi leaderzy są to ludzie ma­
łych zdolności, żerujący na głupocie tych 
i owych chłopow, ale duchowo słabi. Zapa­
trzeni we własną kieszeń, nie mają ani czasu, 
ani na tyle dobrej woli, by spojrzeć wprost 
przed siebie, że droga, którą wiodą irasy luao 
we, wiedzie do przepaści.

Gdy lud wiejski pójdzie ślepo za nimi zoba­
czy, że w chwili krytycznej i decydującej różni 
Dąbscy, Stapińscy, Putki, W allerony, Smoły 
itp, cofną się, jak cofnął się rumuński Maniu, 
a skutk, radykalizmu rozszalałego odczuje na 
własnej skórze cała Polska a w pierwszym rzę­
dzie lud wiejski.

Czas się w ięc cofnąć, by nas nie w yprowa­
dzono w najlepszym razie do —  Alba Julji.

Uwaga!
Z powodów od nas niezależnych nie mogliś­

my do Nr. 20 dostarczyć dodatku: „S łow o B o­
że", za to do numeru 21 załączamy po 2 egzem- 
olarze Redakcja.
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S T A N  Z D R O W I A ' ' M a R S Z .  P I L S U D S K I .E G O .
J a k k o l w i e k  o g ó l i i y  '-sten m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o  

f lo lepśfcy l Sł'ę na ty le ,  ż e  ma.rszale.R mpjąd o p t i ś c i ć  
ŚzftjipŁl U j a z d o w s k i .  to  jediiylk w  s ta n ie  r e k o n w a ­
l e s c e n c j i  lekar%S 'u w cfea ją  za w s k a z a n e  w s t r z y m a ­
n e  Się p r z e z  k i l k a  . tygtfdm  o d  p r a c y ,

S P R A W A  Z M I A N A '  K O N S T Y T U C J I .
' „ J e d y n k i *  nruM a a in ia r  w n i e ś ć  n i e b a w e m  d o  

se jm i-i  k i lk a  p r o j e k t ó w  w  s p r a w i e  z m i a n y  l£ o n -  
s ty t u c j i .  P r o j e k t y  : feKz,m ierza ją  (Jo z m i a n y  s y s t e m u  
w y b ® ‘ów  p r e z y d e n t a  Tęzeirjś^ypospol i bej >n» ta k  z w a ­
n y  s y s te m  a m e r y k a ń s k i ,  to  jest. w  d io d z ie  n o w s z e -  
c l iH egp  -gr losow iin ia  i d o  w p r o w a d z e n i a  o d p o w i e ­
d z ia ln o ś c i  ^ g a b in e tu  m i n i s t r ó w  p r z e d  P r e z y d e f t -  
te-m J l z p l i t e j .

w n  d’.-Jn 11: i '< a S L o w s a d o m . 
je jN a  o s t a t n ie m  [josfiędssejpii-u s e j m o w o m  w p ł y n ą ł  

wii icfSek p r o k u r a t o r ó w  0 w y d a n ie ^ p < g ló w 'L \ v a  B a ­
c z y ń s k i e g o .  i S o c h a c k ie g o ' ,  Ó k k a rżo n y e h  z art. 102 
K oęleksu  Kai i f& S jo /D o t y c h c z a s '  po^iectztli^iC-tAońii- 

,ś ji  r u m i a n i  i n o w e j  m e  z o s t a ł o ' z w o ł a n o ,  p r z y p u s z ­
c z a ć  j e d n a k  n i ^ j S a ,  że  s ta n ie  si-ę to  w  n a j b l i ż s z y m  
c z a c i e  w  k a ż d y m  raz ie  piv ,ed p o s i e d z e n i e m  w  d n iu  
l ó - g o  m a ja .  Na p o s i e d z e n i u  le m  p r a w d o p o d o b n i e  
w p ł y n i e  .już w ń f ę ś e k  p r o k u r a t o r a  w i l e ń s k i e g o  o. 
w y d a n i e  ty c h  'p o s ł ó w  k o m u n i s t y c z n y c h  k t ó r z y  w  
o b e c n o ś c i  s ę d z i ó w  z a k łó c i l i  s p o k ó j  i p o r z ą d e k  o b ­
ra d  s e jm u .

C O  Z A C Z  N b b s l ^ o w r  P O S Ł O W I E ?  
C z a s o p i s m u  p o d a j ą  ż6 ‘ s e jm  o b e c n y ,  n ie  t y lk o  

z m i e n i ł  s ię  c o  d o  p r z e m i a n y  s t r o n n i c t w  i g r u p .  n.ieś$ 
ty lk o  A B S i  n a p y l  s w e  o b l i c z e  p o l i t y c z n e ,  a le  ta k ż e  
z m j e m f  6\vH w y g l ą d  w 'e d lu g  różanych z a w o d o w y  

I tak jest w^sejnliie  p ! ® S i :
rolników 89 posłów
obszarników 27
kupców . . 21
inżynierów . 15
rzemieśników 2
księży 11 i y

prawników 43 f y

wojskowyc h 9 )  )

redaktorów 43
profesorów 43 y  y

nauczycieli . . 21 y y

urzędników . 64
doktorów 12
robotnikow . 14
innych zawodów 32

n

W  s t o s u n k u  d o  t a m t e g o  s e j m u  u t r z y m a ła  s ię  ta  Sa­
m a  l i c z b a  r o l n i k ó w  i d o k t o r o w y  N a to -m i; is tó )o\v ię -  
k s z y la  sM w  ty m  s e j m i e  liczba)  p r a c o w n i k ó w  i r o ­
b o t n i k ó w ,  a zrmjejszlyla s ię  p r z e s z ło  d w a  r a z y  l i c z ­
b a  n a u c z y c i e l i1 l u d o w y c h .

P O S 'E b  N I E G O D N Y  O R D E R U .

G r u p ą  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  b ę d ą c y c h  k a w a łe a $ - .  
m i  orę tę fn  (.j.-Wrtut i M i l i t a r i "  p o s t a n o w i ł a  z w r ó c i ć  
s ię  do. k a p i l u l y  o r d e r u , / z  w n i o s k i e m  a *  o d e b r a n i  śS 
k r z y ż a  o r d e r u  te g o  p ó s ł ó w i  H e n r y k o w i  B a g i ń s k i e ­
m u  (W y z w m le n iS )  z  p o w o d u  p r z e m ó w i e n i a  j e g o  
w y g ł o s z o n e g o  z dnia .  9 m a j a  n a  k o m i s j i  b u d ż e t o ­
w e j ;  P o s e ł  B a g iń s k i  p r z e m a w i a j ą c  w  r o z p r a w i e  
n a d  b u d ż e i e m  m i n i s t e r s t w a  spraw ' wmwm ętrznyfch 
a t a k o w a ł  w  s p o s ó b  o s t r y  j u ż  niiie-tyikb.,rząd obtS&iy. 
le cz  p a s t w o  polśjśre .  p o r u s z a j ą c  ą p r a w y  z  d z i e ­
d z i n y  p o l i t y k i  Z a g r a n i c z n e j  w  s p o s ó b  n i e - l i c u j ą c y  
z g o d n o ś c i ą  k a w a le r a  o r d e r u  , .V ir tu t i  m il ita r i '* .  
P r z y p o m n i e ć -  n ah -ży ,  iż p d i ę ł  B a g i ń s k i  w  suto j e m  
j i r z e p ió w ie t t i u  z a m t ę i l  p a ń s t w u  p o l s k i e m u ,  iż p l e ­
b i s c y t y  na  G ó r n y m  Ś lą s k u  i na M a z u r a c h  o d  by  
w a ł v  s ię  z a p a m o c ą  p r z e k u p s t w a  (!)

Rocznica bitwy pod Kaniowem
D m a  t l - g o  b. m . o b c h o d z o n o  w K r a k o w i e  ja k  

i \vq w s z y s l k i c b  in n y c h  w i ę k s z y c h  m ia s t a c h  R ż ę -  
c z y p o ś p o l i l e j  r d c z n r o ę j l n l p o d  K a n i o w e m .

Zastanówmy się więc nad legjonami i nad tem 
jak i  m o m e n l  s t a n o w i  la  b i t w a  w  w a l k a c h  o  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć  n a s z e j  o j c z y z n y .  T a  g a r s t k a  b i la  s ię  tal 
d z ie ln i e .  ze  z a c z ę to  o-ynich m ó w i ć  i p i s a ć  w  cate,;r 
Euro-p;i£ i j i o z a  E u r o p ą .  Ich  w a l e c z n o ś ć  s p o w o d o -  
w-Ta la  mm-.aT-stwa cen t i -a lne  do- n i e u c z c n y e g w  w y ­
z y s k a n ia  te j  ich  ofrarńuśfei, p r z e z  akt 6 l i s t o p a d a  
191(0 r —  n a d a j ą c y  ma.m r p o z o y y  w o l n o ś c i ,  a rląt- 
ż ą c y  d o  w y c i ą g a n i a  reki-uta. z  K o n g r e s ó w k i ,  i w y ­
s ta n ia  p o l s k fe g ó - " ż o łn ib r z a  p r z e c i w  M o s k a ł o m ,  a 
s w o j e  w o j s k a  n a  feaichód w y s ia ć ,  na, f r o n t  - f r a n c u ­
ski.

In try g a  s p r y t n ie  otornyślanći n i a t p o w  i o d l a ^ i ę > ; 
P ie r w s z a  b r y g a d a  o d m ó w i l a g .p r z y s i ę g i .  absta la  i n ­
t e r n o w a n a  w" S z c z y p i o n r i e  i B e n j a m i n o w i e ;  -a! k o s  
m e n d a n t  P d  “ m isk i  w  M r$ g d c b u r g -u ;  d r u g a  b r y g a ­
d a  p o  z d r a d z i e  s t r o n y  ir ię e a r s t w  c e n t r a l n y c h ,  d o ­
k o n a n e j  przy, z a w a r c i u  p o k o j u  b r z e s k i e g o 1 o p u ś c i ­
ła zd ra je jB w  i p r z e s z 'a  p o d  R a r a ń c z ą .

Al,e n i o l y l k o  lo :  m asz-en iiąr .  d a le j  n a  'w-Schód 
k u  D n i e p r o w i  zos ta ła  s k r y c i e  n a p a d n ię t a  p o d  
K a n i o w e m  i p o  b o h a t e r s k ie j  w a l c e  j e d n a  j.ej c z ę ś ć  
dj>si;ala_ Słię p o d  M n m i a u  a n ie l i c z n a - g k r s lk a  p r z e ­
dep ta ła  się--tlo  F r a n c j i !  g d z i e  stała  s ię  o ś r o d k i e m  o r -  
g n i z a ó j i  a r m j i  iHdskiej.  k tó r ą  za m ie r z -a n o  w yp łać  
d o  P o ls k i  p o  z a w a f i  iu  p o k o j u  i u s t a le n iu  je j  g r a ­
n i t .  —  B iiW a  p o d  K a n i o w e m  u m o ż l i w i ł a  t y m  le -  
g j o n i s l o m  U , b r y g a d y  L P . .  że  m o g l i  b y ć  p r a y ję c i  
p r z e z  E n t e n t ę M I b a w  i e m  k a ż d y  z m ś c i w y c h  p o l i t y  
k ó w  ' .Ę ntenty  z y s k a ł  p r z e z  t o , . d o w ó d ,  że  legąot i ista  
jest, u c z c i  \\;ym. i że  n ie  d l a  z r o b i e n i a  k a r  j e r y  -s|a-
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n ą ł p c f . s1.rpn je ;.'jti t e l . w  c e n t r a l n y c h ,  n ie  d l a  d o ­
b r a  P o l s k i .

Idoa  l e g i o n o w a  je s  1 id eą  Broniu. M u s i  n aś  
w s z y s t k i c h  o/.;, w i ć  s\\ , w ia r ą .  Już  J o z e f  H a l l e r  w  

-cjzasie akaci m j i  k a n i o w s k i e j  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e ­
nie. k tóre  z a k o ń c z > l  N o w a m i ’

. .S i ln a  z d r o w a  .a rn i ja  jioJsku z e e r p o n l o w a n a  
w s p ó l n i e  p r z e la n ą  k r w i ą  i o w ia n a ,  z d r o w y m  
d u c h e m  B o g a  i O j c z y z n y ,  ‘jest, g w a r a n c j ą ,  p o ­
tęg i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  P o ls k i .  N a j j a ś n ie j s z a  
R zer /p os| .io l ita  i .lej p r e z y d e n t  I g n a c y  M o ś c i c k i  
n ie ch  ż y je !

A  m i j a ’ P S lska  i p i e r w s z y  w ó d z  'M a r s z a ­
lek P i ł s u d s k i  r iiceh  ż y j e ! "
T e n  c k r z y k  p r z y ję l i  z . g r o i m d z ć w  z go.ra.cyin 

z a p a łe m  i d ł u g o  n ic  m i l k n ą c y m i  o k l a s k a m i .
M v  w s z y s c y ,  I f f l y w i e n j  w ia r ą  I c g j c m s k i w . K z y  

'to  p o l e g ł y c h  na p o la c h  p o d  K r z y w g 'p lo t a n i i .  c z y  
p o d  J a s t k o w e m ,  c z y  pnęl Tiaraiiczn  c z y  K a t i j ó w e m .  

( o k a ż m y  n asz  e r i lq z ja z n u ; fe fy n e ia
Jon I \ Q % i r l ; i .

Wiosna i maj w tradycji.
Miesiąc maj, to wiosna, to przebudzenie się 

obumarłej przez zimę przyrody do nowego ży­
cia .

Od najdawniejszych czasów człowiek witał 
powról wiosny z radosnem upojeniem, jak się 
wita oblubienicę, dawno niewidzianą.

Nazwa tego miesiąca pochodzi od starorzym 
skiej bogini Mają zwane], której święto przy­
padało w epoce kwitnienia róż. W  mitologii in­
dyjskiej i słowiańskiej spotykamy także Maję, 
boginią wiosny. Grecy zaś nazwali tern imie­
niem matkę Merkurego.

W  Europie starożytnej naiuroczyściej obcho 
dzono święto majowe we W łoszech, tej uroczej 
krainie kwiatów. Najpiękniejsze dziewice z ca­
łego miasta zbierały się w pobliżu gaju cypry­
sowego, ubrane w białe powłóczyste szaty, ma­
jąc wieńce z róż na głowie, a drogocenne na­
szyjniki na szyi. Chłopięta, strojnie ubrane trzy 
mały dookoła tego grona sznur upleciony z li­
ści i kwiatów. Do dz wic zbliżał się najpięk­
niejszy młodzieniec, otoczony wspaniałym or­
szakiem i jedną z nich obdarzał białą łilją, jako 
godłem piękności i niewinności. W ów czas trą- 
b, grały hymn triumfalny, chorągwie chyliły 
się ku wybranej, a drogę jej do" domu lud wy- 
ś< ielal kwiatami Zdarzało się często, że m ło­
dzieniec poślubił nowowybraną boginię wiosny.

Jest też zwyczaj we W łoszech sadzenia 
symbolicznych drzewek przed domami młodych 
małżeństw. Na jednym z takich obchodów na­
stąpić miało właśnie pierwsze spotkanie Dan­
tego , Beatryczą.

W  Prowancji obchodzą teraz święto majo­
we z dawną solennością. M łodze dziewczęta 
najpiękniejszej z pomiędzy siebie zarzucają na

głowę welon, owijają ją wieńcami z kwiatów 
i obsypują listkami rozy. W ystrojone w ten spo 
sób dziewczę siada pod drzewem a towarzyszki 
tańczą i śpiewają koło niej.

W Hiszpanji niegdyś najmoralniejs ze dziew­
częta ubierano w kwiaty i obnoszono na ma­
łych ,,tronach"; nazywano je też małżonkami 
miesiąca maja, czyli „majami".

W  Burgundji i w innych stronach Francji 
istniał podobnie jak we W łoszech zwyczaj sa­
dzenia tradycyjnych drzew majowych, co mia­
ło również i symboliczne znaczenie. Zwyczaj 
ten połączony był z różnemi, nieraz bardzo 
pięknemi ceremonjami, a zwłaszcza z obfitą 
ucztą, podczas której gości przyjmowano cia­
stem i winem.

W  Anglj, pierwszy maj jest świętem komi­
niarzy. Święto to zostało ustanowione ku pa­
mięci Edwarda, syna lorda Montaigne, który 
zniknąwszy z domu rodzinnego, dziwnym zbie­
giem okoliczności został kominiarzem. W  dniu 
t-go maja w Londynie, jest np. zwyczaj, że uli­
cami miasta przebiega wybrany przez kolegów 
kominiarz, śjjiewając wesołe pieśni.

W Polsce m. in. jest zwyczaj ozdabiania do­
mów zielenią i kwiatami, co właszcza ma miej­
sce w czasie Zielonych Świąt. Od tego też p o ­
wstał polski wyraz ,,maić" Zwyczaj majenia 
był pospolity zresztą i u starożytnych Greków 
i Rzymian, tak, że zwykle podczas uczt i obrzę­
dów religijnych stroili oni gtowy w wieńce.

U nas pierwotnie w czasach pogańskich 
jeszcze, początek wiosny, która dopiero w ma­
ju się zaczyna, obchodzono uroczyście różnemi 
zabawami, których szczątki w postaci gier po­
pularnych przetrwały aż do naszych czasów. 
Dość wspomnieć zabawę towarzyską w „z ie­
lone"'.

Dawniej w dniu 1 maja wieczorem zgroma­
dzały się we dworze dziewczęta i chłopcy, 
ubrani zielenią. Dziedzicowi winszowano no 
wego „maja", za co częstowano ich miodem 
i piwem. Dzisiaj jedynie młodzież szkolna świę­
tuje w niektórych stronach Polski, pierwszy 
dzień tego miesiąca, urządzając t. zw, „m ajów­
ki", czyli wycieczki.

W  miesiącu maju urządzano dawniej t. zw. 
„majową kurację", polegającą m, in, na użyciu 
pewnych leków  i puszczaniu krwi.

Maj uważany był zawsze za najniebezpiecz­
niejszy dla zawierania małżeństw.

„Ślub majowy —
Grób gotow y” .

—  mówi znane przysłowie. Dlaczego? Trudno 
odgadnąć.

Roboty wiosenne kończą się zwykle około 
w połowie maja. Po dniu znalezienia św. Krzy­
ża poczynano owce strzyc, dlatego mówiono:

„Na święty Krzyż 
Owce strzyż".
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Z miesiącem majem wiążą się jeszcze inne 
przysłowia i obyczaje ludowe, trudno jednak 
wymienić je wszystkie w ramach skromnego 
artykułu.

Zaznaczyć trzeba tylko jeszcze, że miesiąc 
maj poświęcony jest szczególniejszej czci Naj­
świętszej Marji Panny, która to cześć zresztą 
w historji wybitnie katolickiego narodu pol­
skiego specjalną odgrywa rolę.

Dla skuteczniejszego wyzyskania każdego 
kawałka ziemi w wielu mniejszych gospodar­
stwach zyskują coraz większe uznanie rośliny, 
których zasiew wypada po majowych przy­
mrozkach. Do tych należą: kukurydza i fasola. 
Pierwsza do niedawna uprawiana w środkowej 
Polsce tylko na zieloną paszę i na kiszonkę, w 
ostatnich latach znalazła zastosowanie jako pa­
sza ziarnowa. Na ten cel nadaje się najlepiej 
kukurydza bydgoska, zaś na zieloną paszę od- 
dawna znany koński ząb. 1 jedna i druga wyma 
ga dobrego gnojenia i starannej uprawy —  a 
zarazem pilnowania, by po zasiewie wrony ziar 
na nie wybrały. Sadzić można na świeżo gnojo­
nej ziemi i pielęgnować tak ak buraki. Fasola 
nie wymaga św eżo  nawożonej ziemi —  prze­
ciwnie woli ziemię w drugim lub w trzecim ro ­
ku po nawozie, wszakże zasiłek potasowo-fo- 
sforowy bardzo bywa skuteczny Może być sia­
na od 15 maja co parę tygodni na użytek spo­
żywczy w całych strąkach, ale wybieramy w 
takim razie do siewu odmianę szparagową. —  
Jest to nader cenny pokarm letni, którego sta­
nowczo zamało nasze wsie uprawiają. Prócz 
szparagowej, która zresztą i po dojrzeniu by­
wa znakomita jako t. zw. groch szablasty —  
mamy odmiany tylko do jedzenia, juico ziarno 
wyłuskane. Te są nieco plenniejsze. Na czas, 
o którym tu mówimy, przypada i zasiew pro­
sa —  ważne przypomnienie —  by prosa nie 
siać w ziemię zanieczyszczoną ani podmokłą, 
czystość bowiem roli dla tego zboża jest ko­
nieczną, samo nie potrafi chwastów niszczyć, 
bo nie okrywa ziemi tak, jak latarka. Na ja 
rzyny które już powschodziły i zaczynają się 
krzewić czas teraz puszczać ostrą, gęstą bro­
nę; jest to zabieg nie dość powszechnie stoso­
wany, a przecież ważny na naszych polach tak

bardzo zanieczyszczonych ognichą. Brona m ło­
dziutką ognichę powyrywa a zarazem ziemię 
spulchni, tak, że o ile po nawalnym deszczu, 
jak to się często w tej porze zdarza, utworzyła 
się skorupa, zasiane zboże nabierze nowego 
życia, zacznie się usilnie krzev ić tak, że sku­
tek będzie jakby po saletrze. Ten zabieg wy­
maga jednak, by o ile koniczynę się umieszcza 
w jarzynie —  zasiew koniczyny wypadł tuż 
przed bronowaniem, bo oczywiście o ile koni­
czyna była wNana razem z jarzyną, bronować 
nie można. I na burakach, o ile się wytworzy 
skorupa po deszczach, a mocno pole zostało 
zbite, skuteczność ostrej i lekkiej brony jest 
niewątpliwa, jednak przy słabym zaskorupieniu 
wałowanie jest bardziej wskazane a na małych 
kawałkach ręczna robota gracą, (Arol). F, St.

Jak umie kłamać Czapiński!
Poseł ten z ,,P. P. S." nisze o „nowym pro­

jekcie podatkowym " i przytacza oświadczenie 
min. Dobruckiego, że:

„w  opracowaniu jest projekt ustawy, przy­
znający kościelnym władzom paraljalnym 
lub diecezjalnym prawo nakładania podatku 
na potrzeby kościoła, mianowicie w rozmia­
rach aż do 25 proc, istniejących już podat­
ków państwowych bezpośrednich11.
Od siebie zaś dodaje:

„W  ten sposób pod Darciem Kleru nowe 
wielkie ciężary podatkowe mają spaść na 
lud pracujący.

Wyłania się perspektywa kościelnych 
podatków do 25 proc,, to znaczy poprostu 
podwyższenia dzisiejszych podatków bezpo­
średnich o 25 uroc. Może odoowiedzą klery- 
kali, iż te 25 proc- pójdą niekoniecznie na 
wydatki osobiste duchowieństwa, lecz na 
budowę gmachów kościelnych itd. Nie zmie­
nia to postaci rzeczy, bo kościół może być 
budowany za zebrane dobrowolnie składki 
lub z funduszów kościelnych1*.
Kłamstwo kłamstwem jedzie i kłamstwem 

pogania. Czapiński wie dobrze, że taki podatek 
będzie sporadyczny, to jest zastosowany tam, 
gdzie buduje się nowe, za zgodą parafjan ko­
ścioły i że podatek taki dotknie nie masy pra­
cujące, lecz bogatych, których obrońcą zrobił 
się nagle,'zaślepiony nienawiścią do Kościoła 
p. Czapiński.

W ie on dobrze, że za te 25 proc. wybudo- 
wanoby nie wiele szkół, gdyż kościołów  mało 
się teraz buduje; wie dobrze, że podatk takie 
nigdy nie idą na „osobiste wydatki** duchowień 
stwa, gdyż są skrupulatnie kontrolowane. Cza­
piński wie to dobrze —  lecz kłamie, bo cóż to 
szkodzi?

Grzech przeć eż i 8-me przykazanie to w y­
mysł klerykalnyl! Sa.

W  przedostatnim tygodniu maja
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S Z E L M ) ,
A JEDNAK DZWONY WISZĄ!

Chocznia 12, V, 1928 r. 
Sprawiedliwość i rozum wreszcie zw ycięży­

ły tępą nienawiść i UDor wójta z Choczni, bo 
dnia 11. V. w obecności p. starosty W ysock ie­
go i delegata biskupiego zdjęto z dzwonów 
Putkowe „pieczęcie (!), otworzono drzwi na 
wieżę i mieszkańcy Choczni usłyszeli dźwięk 
poświęconych dzwonów, dzwoniących na chwa 
łę Bogu a nie z woli wójta.

Humorystyczną, choć smutną zarazem stro­
ną tej całej sprawy był upór „rady gminnej’1, 
która nawet na rozkaz p; starosty a więc 
zwiejzchnika wójta, me chciała zdejmować pie- 
częc' bez upoważnienia p, „naczelnika” . W i­
docznie cała rada gminna w Choczni służyła w 
austrjackiem wojsku i wyniosła z tamtąd otrzy 
mywaną między jednem „nieder” a drugiem na 
ukę, że „pierwszą: osobą po cesarzu jest —  pan 
ireiler” — w tym wypadku p. Putek,

W obec •fiakiego n.euszanowania władzy sta­
rosty powinno W ojewództwo tę o rekruckich 
manierach radę gminną rozwiązać, a w Choczni 
znajdzm sm ieszcze spora grupka ludzi mądrzej 
szych, którzy odpowiedzą swoim zadaniom.

Li.

JAK STOW. Ml ODZ. POL. W  JAZOWSKU  
UCZCIŁO ŚWIĘTO PAŃSTWOWE?

Jeszcze nigdy tak okazale nie wypadła w 
naszej parafji uroczystość 3-majowa jak tego 
roku. Uroczystość poprzedził w dniu 2 maja 
capstrzyk i pochód z lampionami Stow. Młodz. 
Polskiej, W  dniu 3 maja odprawił ks. pxałat 
Maryniarczyk uroczystą Mszę św., poczem  ks. 
W rona wygłosił podniosłe okolicznościowe ka­
zanie. Po nabożeństwie przemówił do zebranej 
dziatwy szkolnej oraz r  .eszkańców gmin Ja­
zowsko, Kadcza, Obidza i Brzyna-Łazy, o K on­
stytucji 3 maja prof, Szurnrak, delegat TSL. 
z N. Sącza, poczem odbyła się akademL. na 
dziedzińcu kościelnym, na którą złożyły się 
śpiew i deklamacje, przybyłej z Nowego Sącza 
IV. żeńskiej drużyny harcerskiej. Po akademji 
uformował się imponujący pochód z 2 muzyka­
mi, dziatwą szkolną, Stow. Młodz. Polskiej, 
Strażą pożarną oraz ludność ą która gremjal- 
nie tego roku czwórkami kroczyła karnie w po 
chodzie. Następnie odbył się w połączonych 
salach szkolnych poranek dziatwy szkolnej z 
udziałem rodziców  oraz zaproszonych gości, na 
którym d z iec  szkolne wygłosiły deklamacja 
wierszem i prozą ’ odśpiewały pieśni. Poranek 
zakończono odśpiewaniem „R oty” . Popołudniu 
odbyły się 2 przedstawienia pt. ,',Polska już 
wolna” i „Flisacy” , odegrane bardzo udatnie 
przez Stow. Młodz. Polskiej. Czynną była ró­
wnież loterja fantowa z cennemi fantami

Na zakończenie uroczystości odbyła się za­
bawa ludowa. Czysty dochód z tych imprez 
przeznaczony został na budowę parafialnego 
domu ludowego, który dzięki inicjatywie miej-

Zołnierski fi|iel.
(<£% (lalSzy^/Jl

—  Oj, nieszczęście, się stało, nieszczęście 
mój Jantoni!

—  Jakie nieszczęście? Gadajta, czy krowa 
zdechła?

—  Nie zdechłać, nie! A le gorzej jeszcze 
jakby zdechła.

—  Cóż się więc stało, czy bydło zajęli ze 
szkody?

—  Jeszcze gorzej, mój Janton' jeszcze go­
rzej!

—  Ależ gadajta do wciórnasHch djabłów, 
bo chyba pęknę od gorącości.

—  A nie widzicie, to co na drzwiach?
—  Ano juścić widzę, że coś napisane.
—  Ale ba, napisane tam, lo założone czary.
—  Jakto czary, kto założył czary? To ja 

zetrę i będzie po wszystkiemu.
—  Ani się ważcie dotykać! mój Jantom, 

zawołała Kubina, zatrzymując go za połę od

sukmany, jeszcze by was naruszyło, albo co 
gorszego spotkało,

—  To wy zetrzyjcie, to wam dam ćwiartkę 
kartofli.

—  Ja! a niech mnie Matka Boska broni 
i święci janiołowie, jabym ani za sto korcy te­
go się nie dotknęła.

Tymczasem Kubina wzięła na rozum, odpro 
wadziła chłopa na bok i pod największym se­
kretem opowiedziała mu całe zdarzenie; do 
dała tylko, że w całej wsi czuć było siarkę k i ; 
dy dziad przechodził, i że kiedy się rozśmiał, 
to wszystkie dachy na chałupach się zatrzęsły.

Antoni wysłuchał tego wszystkiego z uwa­
gą, a kiedy Kubina przestała bajać, nie długo 
się namyślał, ale obrócił się do swojej baby ze 
złością, i kilka razy biczyskiem dobrze ją w y­
smarował po plecach. Lament się zrobił, baby 
zaczęły się bronie, chłop się ciskał ze złości, 
ale mądra Kubina i na to j uradziła —  złapała 
za biczysko i silną ręką, wydarła je i zawołała:

—  A  czy was to iu? rozum odszedł, czy co?
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scowego wikarego ks. Stanisława W rony, za­
łożyciela i patrona Stow M łodzieży Polskiej 
naszej parafji, niebawem ma stanąć w Jazow ­
sku. Elde,

UROCZYSTOŚĆ 3-MAJOWA  
w Kamionce Wielkiej, powiat Grybów,

Dnia 3 maja ludność odświętnie odziana, 
pospieszyła tłumnie jak rokrocznie w progi na­
szego piastarego kościółka, prosząc Boga, by 
wolną naszą Ojczyznę zachował po wsze wieki.

■Po odbytem nabożeństwie ludność wypełni­
ła salę Kółka rolniczego, gdzie słowo wstępne 
wygłosił kierownik tutejszej szkoły p. Daniel- 
ski, wyjaśniając znaczenie Konstytucji, Na­
stępnie dzieci szkolne deklamowały szereg u- 
tworów poetyckich, związanych z treścią K on­
stytucji i odśpiewały liczne pieśni narodowe. 
Ponadto odegrano dwie sztuczki. Jedną dzieci 
szkolne pod tyt. „Trzeci Maj", drugą zaś m ło­
dzież tutejsza pod tyt. „Pan PtgaAński".

Całość wypadła znakomicie, spotykając się 
ze szczerem uznaniem dla gorliwej pracy tutej­
szego nauczycielstwa.

Ze smutkiem stwierdzić należy, że wielu 
poważnych gospodarzy nie wzięło udziału w 
tejże uroczystości.

Jeszcze wiele ofiarnej pracy oświatowej po­
łożyć należy na tern polu, aby zebrać plon.

Stanisła w Poremba,

r —

Kupujcie u chrześcijan!
<S><fe><S><S><S><S»S>cS»«>c <̂S><&5<ŚS><S’«> «> (»< »>

KONFERENCJE POLSKO-LITEWSKIE 
W  KOWNIE,

Jak w poprzednich kilku numerach zazna­
czyliśmy, odbywają się w Kownie konferencje 
polsko-litewskie celem uregulowania obopól­
nych spraw.

Przewodniczący delegacji polskiej Hołówko 
odbył kilkugodzinną konferencję z przewodni­
czącym delegacii luewskich dyr. departamentu 
Baluusem. Rozmowa dotyczyła kwestji prac 
podkomisji, zwołania wreszcie końcowej konfe­
rencji plenum komisji oraz sprawy terminów 
wznowienia prac w tejże komisji W ięc odbę 
dzie się posiedzenie plenum komisji, na którem 
strona ktewska zgłosi swój kontrprojekt i uwa­
gi do polskiego paktu o nieagresji.

W  niedzielę rano delegacja polska opuściła 
Kowno, udając się przez Królewiec do W ar­
szawy, dokąd przybyła w niedzielę wieczór.

AMNESTJA NA LITWIE.
Z okazji 10-lecia niepodległości Litwy og ło­

szony ma być dekret o amnestji, zgodnie z któ­
rą wszystkim skazanym na śmierć kara śmier­
ci zmieniona będzie na dożywotnie więzienie. 
Skazani na karę grzywny będą zupełnie od kar

Zamiast radzić, to wy się pastwicie nad biedną 
kobietą; tego nikt nie zatrze, tylko sam cza­
rownik, potrzeba go dogonić i uprosić, żeby po 
wrócił i odczynił czary.

Antoni uchwycił się tej rady, jak tonący 
chwyta się gałązki, czemprędzej skoczył na 
pastwisko, złapał szkapy, przyprowadził na 
podwórze, zaprzągł, a kiedy mu pokazała żona 
w którą stronę odszedł podrożny — przeżegnał 
konie po krzyżu balem —  wóz zaturkotał i w 
galopie popędził za dziadem.

Tymczasem Adam czyk szedł sobie wolno, 
zapalił swoją fajeczkę i dumając o dawnych cza 
sach, postępował ciągle naprzód.

Na szóstej już wiorście będąc, usłyszał za 
sobą silne dudnienie wozu po szosie, nie oglą­
dał się jednak, ustąpił tylko na bok, chcąc, że 
by wóz pijanego —  jak sądził —  chłopa obok 
niego przeleciał. A le Antoni dopędziwszy go, 
raptem konie zatrzymał, obejrzał się, uchylił 
kapelusza i rzekł:

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus!

— Na wieki, wieków, Amen.
Chłop zlazł z wozu i zakłopotany zbliżył 

się do -Adamczyka, podrapał po czuprynie i nie 
śmiało zapytał:

— Czy to wason przechodził przez naszą 
wieś?

A. któraż to twoja wieś? To ja nie w ie­
działem, żeś ty dziedzic.'

—  Ej, dziedzic, nie dziedzic, ale wason 
przechodził przez W ólkę?

—  A  choćby ja, to cóż z tego?
—  Ale wason tam prosił o m leko' mojej 

baby.
—  To cóż z tego, kiedy mi go nie dała.
—  Oj, dałem ci ja jej, dałem, ale zawsze 

wason nie dobrze zrobił.
—  A cóż ja niedobrego zrobiłem?
—  W ason tam coś zaczarował na drzwiach.
—  Ja tam nic nie zaczarowałem.
—  A le wason tam coś napisał na drzwiach.
—  A  jużcić napisałem.

(tJąg dalszy nastąju)
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zwolnieni. Z amnestji nie korzystają skazani za 
szpiegostwo i przeitiytnictwo.
REPREZENTANT OJCA ŚW.' POŚREDNICZY 

MIĘDZY JAPONJĄ A CHINAMI.
Z powodu tego, że Japonja powzięła zamiar 

wysłania do Chin większych wojsk, postanowi­
ła interwenjować w tym wypadku Stolica Apo 
stoiska. We środę przyjął premjer Tanaka re­
prezentanta papieskiego, C ;ardmiego. Konfe­
rencja dotyczyła konfliktu japońsko-chlńsklego. 
Reprezentant papieski wskazywał na to, że w 
interesie ludzkości leży zapobieżenie rozlew o­
wi krwi. Premjer odpowiedział, że on, oraz je­
go gabinet nie są(?) obecnie w stanie podjąć 
czegoś po tej myśli, ponieważ decyzja przeszła 
obecnie na władze wojskowe.

OWACJE NA CZEŚĆ B. CESARZOWEJ 
ZYTY.

W  kościele 0 0 .  Kapucynów w Wiedniu 
oaoyła się z okazji urodzin b. cesarzowej Zyty 
Msza św., na którą przybyli członkowie arysto 
kracji, jakoteż członkowie stronnictwa monar- 
chistycznego. Przy wyjściu z kościoła wznoszo­
no okrzyki na cześć cesarza Ottona i cesarzo­
wej Zyty Policja aresztowała 2 osob^

LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA, CZY 
ZGRAJA CIURÓW?

Jak wiadomo, Liga obrony praw człowieka 
7-miu głosami przeciwko 6-ciu postanowiła nie 
czynić nic w sprawie prześladowanych katoli­
ków w Meksyku.

,,Osservatore Rumano" zganił jak najostrzej 
to stanowisko, urągające wszelkim prawom 
ludzkim. Oficjalny organ Stolicy Apostolskiej 
wskazuje, że Liga obrony praw człowieka na­
rzuca się nowym ludom na piastunkę, ale ma 
równocześnie wyraźny program nieinterwenjo- 
wania tam, gdzie lud walczy umiera w obro­
nie wolności wiary.

Co sądzić o „Indze obrony praw człowieka", 
która sprzeniewierza się własnym celom i zasa­
dom i nie przedsiębierze nic tam, gdzie są tra­
towane nogami najelementarniejsze prawa ludz 
kie?

(Należy do tego dodać, że „Liga obrony 
praw człow ieka’ interwenjowała kilkakrotnie 
w Polsce, protestując m. in, przeciwko pogro­
mom żydowskim w Polsce, przeciwko białemu 
terrorowi w Polsce itd  (Red.).

OSTROŻNIE Z URUGWAJEM.
Urząd emigracyjny przestrzega nrzed emi­

gracja do Urugwaju, gdzie wskutek niepewno­
ści w obecnej chwili rynku pracy i trudności 
w znalezieniu pracy, panuje znaczne bezrobo­
cie. Do Urugwaju wyjeżdżać mogą jedynie oso­
by, posiadające odpowiednie pisemne wezwa­
nia od pracodawców lub krewnych tam zamie­
szkałych

Z ważnej przeszkody odwołuje się ze ­
branie Rady nadzorczej Spółki W ydawniczej 
„Ludu Katolickiego" i Walne Zebranie tejże 
Spółiti, zwołane na dzień 18 maja br. do Tarno­
wa. Zebrania te odbędą*?Tę w terminie później­
szym, który będzie podany.

Ks. Dr. J. Lubelski,
prezes Rady nadzorczej.

\ f

DZjAŁ KOSI ECY
Faszystów ponosj pycha.

Jak pokora jest oznaką ciągłego rozwoju', 
tak pycha oznacza, że człowiek czy też zarażo­
ne nią społeczeństwo przechodzi w martwy 
stan samoubóstwienia i że stanęło na takiej w 
sokości, na k,órej zaczyna mu się mącić w g ło­
wie a upadek jest tylko kwesjią czasu,

Do  ̂takiego stanu doszedł we W łoszech „F a­
szyzm".

Skrajna reakcja przeciw socjalizmowi prze­
istoczyła się w gruboskórny egpizm oraz ubó­
stwienie pięści i przemocy. Jakby ogarniętc; 
szałem społeczeństwo włoskie zaczęło molocno 
wi nacjonalizmu poświęcać wszystko, co miału 
najlepszego.

Posunięto się aż do bluźnierstwa, czyniąc 
z faszyzmu nieomal że religję a obecnie zaczęli 
faszyści wciskać w ręce kobiet broń, by w ten 
sposób zmilitaryzować cały naród.

W obec takiego szału, przemówił Ojciec 
chrześcijaństwa —  Papież.

„Kobiece ręce tylko powinny wznosić się 
i'.1 niebu z modlitwą miłości a nie z morderczą 

bronią".
W  odpowiedzi usłyszał świat pełną pychy 

odpowiedź faszystów
„Na protesty przeciwko organizacjom k o­

biecym młode faszystki odpowiedzą, wznosząc 
karabiny ku błękitnemu niebu Italji",

V  głupim tym patosie widać już do star­
czego zdziecinnienia posuniętą pychę; a naród 
włoski, chyba nie wie sam, jak szkodzi sobie, 
odzierając kobietę z nimbu miłości wszechludz- 
kiej, a czyniąc z niej narzędzie mordu i niena­
wiści.

Do takiego stopnia nie posuwały się nawel 
na,wskroś militarystyczne Niemcy, gdyż w ie­
działy, że s;lmejszym cementem narodu jest 
kobieta-matka niż Herod-Baba. Sa,
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KALENDARZ TYGODNIOWY.

20. m a j a .  n i e d z ie l a .  B ern a rd a .
21. p o n i e d z i a ł e k .  R Y tony5 ki 

J22 ’.’ w t o r e k .  Julj i"i>? '
‘23 . ś r o d a  Dezjfę lcwjusza .

c z w a r t e k ,  J o a n n y  w d .
25. piątek. U r b a n a  I pap.

*26. s o b o t a .  F i l ip a

M Ę C Z E Ń S K A  iZ IE M T A  'uf c \ n < > \ Y  P O L -  
SK1CT1 D A R E M  D L A  P A P I  K Ż A J  Z  in ic ja t . ,w x  
b i s k u p a  .p o d la s k i e g o  p o w s t a n i e  p i ę k n y  d a r  d la  
p a p ie ż a  P i u s a  X T n a  p a m i ą t k ę  d z i e s i ę c i o l e c i a  j e g o  
p r z y b y c i a  do- P o l s k i .  Pęd z ie - . -bn  u f u n d o w a n y ’ ze 
s k ła d e k  O r z e ł  Biały- z e  z i o ł e m  'S e rce m ,  w  k tór e in  
u m i e s z c z e ń #  bec lą  , fczczęrpty ap.ęczeńsJc«ic,j z i e m i  
z p a r a f j i  D re lów ..  i Pru ł  u lm . g d z i e  M o s k a l e  k u la m i  
i b a g n e t a m i  r ia jw ó ż n o  u s i ł o w a l i  z n u t j i ć  p a r a f i a n  
d o  p r z e j ś c ia  n ą f p r a w o s ł a w i e .

Z i e m i a  ta  k r w i t f t p ó l s k ą  z r ó ś z o n a .  w r ę c z o n a  
b ę d z i e  p a p i e ż o w i  w  d n iu  ( £ &  m a j a .  W _ ' t y m  d n iu  
w o  w s ż y s t k i c h f t f ó t i ą t y n ia r h  d j e c o z j i  p j^ l la k k ie j  o d ­
ś p i e w a n y  b ę d z i e  h y m n  „ T e - D e - u m " .

ZA jĄC W  SAMOCHODZIE. Dnia 8 bm. 
miało miejsce w okolicy Cieszyna wielce za­
bawne, a jednak prawdziwe zdarzenie, Szosą 
do czeskiego Ciaszyna zdążało auto. Nagle 
przed samochodem ukazał się uciekający zając, 
który chciał jednym susem przesadzić przez 
motor... Skoczył jednak za krótko, uderzył w 
szybę auta, rozbJ ją i usiadł —  na tylnem sie­
dzeniu obok zdziwionych pasażerów. W łaści­
ciel auta „zaaresztował" zająca, by go zaskar­
żyć do sądu za w yrządzoną przezeń szkodę w 
kwocie 200 K. cz., ale nim przyjechali na miej­
sce, zajac ze strachu przed sądem zdechł. —  
A  więc zamiast do więzienia wsadzą zająca na 
rondel, by za rozbitą szybę mieć przynajmniej 
smaczny obi"d.

D Y R E K T O R  K O P A  RNI ' I E R S Z T E M  S Z A . !  
K I  B A N D Y C K I  EJ. C a le  Z a g ł ę b i e  ponjfeźton.e z sta ­
ło s e n z la cy jn ą  w i a d o m o ś c i ą  ó  a r e s z t o w a n i u  inż. 
R o g a l s k i e g o ,  d y r e k t o r a  k o p a ln i  . . .Jow isz "  p o d  za-  
r z u l e m  *Rla].eżenia d o j f j jza jk i  l}a’n d y c k i e j .

A r e s z t o w a n i j f ś t o  n a s t ą p i ł o  wśPocl n i e z w y k ł y c h  
O k o l i c z n o ś c i .

R o g a l s k i e g o ,  j a k o 1 p r z y w  Ocleę te j  b a r n y  z d e m a ­
s k o w a ł  b a n d y t a  W a le ln t y  S w o b o d a !  n a  lo z u  śnii .cr- 
lc l:n 'cm. W u  z a s ie -s p rz -e cz k i  na Ile p o d z i a ł u  ł u p ó w  
m i ę d z y  c z ł o n k ó w  b a n d y  z os ta ł  OiiT ś m ie r te ln ie Y r a i i  
n v .  C z u j ą c  z b l i ż a j ą c y  JMę k o n i e c  życia',"' S w o b o d a  
z ł o ż y ł  sau&a’ć y jn .e ;- żęąna-niia o  o r g a n i z a c j i  b a n d y ,

w s k a z u j ą c  w y r a ź n i e  Ha d y r .  R o g a l s k i e g o ,  ja k o  n a  
,-jąj i p r z y w ó d c ę .  - • >

W Y K O Ń A N I . E  W Y R O l d & j ś M I E R C l  N A  LLJ- 
B L A C H O  \Vj !KĘ/\KO\VIE.  Dnia U  b. i.

o- g Q d z ‘: Y; r a n o  na p o d w ó f S U  g m a c h  u w ię z ie n n -a g o  
j u z ^ u l .  K a n o n i c z e j  zbst-al w y l s c n a n y  w y r o k  śm ie j-  

ici na  L u d w i k u  Rlac.hu, c ie ś l i  z  Ł a g i e w n i k .  k l ó r y  
w  r o k u  z e s z ł y m  z a m o r d o w a ł  d w o j e  'd z ie c i  w  nbąlf  
wioci-e b o c l i e n s k i m .

J u ż  od. - g o d z in y  0 ra-no g r o m a d z i ł y  s ię  p r z e d  
g m ,a c b ć łn  w i ę z i e n n y m  R u m y  c jekąiw ijć l i .

Jgffiła r p a ly m  d z ie d z iń cu  w ię z i j e ń n y m  w  r o g u  o d  
stion-y, p la n !  u s t a w io t t ó !  s z u M e h i d ę ł  l i c z ą ć i p d o ;*-8P 
m e t r ó w  wysokfig!t<$ z t r ż ś f f e :  s t o p n i a m i .  O b o k  stała  
B u n i n a  zb ita

S k ą ż a b  ie$ p r z y j ą l j ^ S .  S a k r a m e n t a ,  nalo -m iasl  
O d m ó w i ł  w z i ę c i a  u d z i lu  w  ą ą b ó ż e j f is tw io .  jakie, się 
m i a ł o  o d b y ć  w  k a p l i c y  w i ę z i e n n e j .  P o | irz ę d n ie g ę fB  
d n ia  jiaże.g.nal s ię  z s io s trą  i b r a ta m  s t r y j e c z n y m .  

-M n łk a  n ie  c h c i a ł a  s ię  w i d z i e ć  z  s y n e m .  N o e  s p ę ­
dz ił  s p o k o j m u  na ln o ć l l i t w ia ć  D o j i i c r o  nad  r a n o m  
pccsłąl o k a z y w a ć  n i e p o k ó j ,

Z  c h w i l ą ,  g d y  z e g a p jn a  W a w e l u  w y b i ł  g o d z .  7 
u k a z a ł  s ię  jsrft M a c i e j e w s k i  z& s w y j n  p om oc .n ik -ię iu  
któi e'go't\\ o r z  zas łan ia ją -  c.źa.nia m a s k a .  P o  cli  w di 
n a  d z ie c lz i l i cu  u k a z a ł  S ję  sk aza fr ieó ,  p r o w a d z o n y  
p r z e z  fi d o z o r c ó w ,  p o p r z e d z o n y  p r z e z  k a p ła n a  w ię  
żTenna'go. S k a z a n i e c  o p ie r a ł  s !ę ~ g ,w a ito w j :p e .  w y r y -  
w a j g ó j s i ę  ze  w s z y s t k i c h  sil p r o w a d z ą c y m  g o .  O o z j* ?  
m ia '_ z g | lo n i (  te n i e t r e s k ą  p r g ę p a ś ką I g r a n i e  m ia i  
n i o b i e  w i f z i e n n ę , jg a . - b c s y p l i  nogfwIT e z a r t u ' 'p a n ­
to f le .

W  chwili, gdy gO-doprowadz.tmo do stopni. |fesś? 
e-ząl krzyczeć „.OIwórzcflY mi Ofizy. olwcirźc.ję mi 
oczy"1 Kat z trudem węejkim zdolni mu nałożyć 
na :Szy,ję pęflę. Skazanie bi*oniL.>ię do .ćslahnej. 
chwili, p-gl h a.juc Rat a,

Pętla- j e d n a k  kac isnę lt^ aE ę  k o l o  j e g o  s z y j  i. u s u ­
n ię to  p o d s t a w ę  z |>0d n ó g .  .Jeszcze p a r ę  k p n w u l -  
s y j n y ć h  r u c h ó w .

Obecni u c h y l i l i  ka.pęlusz'v . L e k a r z  s k o n s t a t o ­
w a ł  .śmierć.

•'•prawiedliwośei stało się zadość.
Dtó,.ęlo>'’;ć a e g o  p r o w a d z i  ch c iw p .ś ć  c u d z e g o  .c ięż -  

k o 1 - z a p  r a c d w a  n e g ę ' g  m  i, z a .

80 LEI NI JUBILEUSZ „GWIAZDKI CIE- 
SZYŃSKIEJ“.

Dnia 6 maja br. upłynęło 80 lal od wydania 
nierwszećo numeru polskiego pisma na Śląsku 
Cieszyńskim Był niem „Tygodnik Cieszyński", 
który dotąd wychodzi pod zmienioną nazwą 
„Gwiazdki Cieszyńskiej".

W łaściwym założycielem „Tygodnika Cie­
szyńskiego" jest Paweł Stalmach, obecnym re­
daktorem ks, prałat Londzin, senator.

Nasza redakcja, w imieniu swojem i swoich 
P. T. Czytelników składa tej katolickiej i na­
rodowej placówce na Śląsku Cieszyńskim ser­
deczne życzenia owocnej pracy.
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Em. Es.

Bajka o chorej matce i o źródeł u.
V * ;  ^

(Ciąg dalszy).

l d z j e ć s t e p e m  d z ie ń  i d r u g i  
P o d  H ożą  o p ie k ą ,  
j M  L z e o d ę g o  d n ia  s ię  zn a la z ł  

H $ d  s z u m i ą c ą  l^ ek ą .

P a trzy .  c z y  n ie  u j r z y  p T o m u  
,\ k  p u s t o  w s z ę d z ie ,

T y l k o '  ś r o d k i e m  s r e b r n e j  w ó d y  
Ż e g l u j ą  ła b ę d z ie .

A  że  11 uH. je  b y s t r e j  rzek i  
}->odr\wf|J i n ag l i .
R o z p o s t a r ł y  d u ż e  s k r z y d ł a  

TJjk k sz la ll  b i a ł y c h  ż a g l i .

W i d z ą c  J a n e k ,  jaK ż e g l u j ą .  ’
W  s ł o n e c z n e j  p o ś w i a c i e ,
W o l a  z żalern:'  . .C h c i a ł b y m  jilywftić. 
. lako  w y  p ł y w a c i e ! "  (C. d n.) ,

M A T K A
(Ciąg dalszy).

W t r i n  p r z e b ie g i  m r o ź n y  p o w ie w -  p o  o g r o d z i e ,  
i ni< w i d o m a  z g a d ła ,  ż-o i o  ś m i e r ć ;  p o w r a c a .

Skąd. s ię  ku wTz i ę l a & ? —  sp y la ła  z d z i w i o n a . —  
•lak m o g ł a ś  z n a le ź ć  d r o g ę  i p r z y b y ć  tak  p r ę d k o ,  
p r ę d z e j  o d e  m n i e ?

—  J e s te m  m a t k ą  — ' o d p o w i e d z i a ł a  n ie s z c z ę  
ś l iw a .

Ś m i e r ć  w y c i ą g n ę ł a  d o  b ła w a t k a '  d ł u g ą  k o ś c i s t ą  
rękę . l e c z  n i a t k a r a r i o n i l a  g o  o b u  d ło ń  m b  s ta ra ­
jąc. s ię  m e  d o t k n ą ć  ż a d n e g o  l i s te c z k a .  W t e d y  
sm i 'erć  dmtichiiiięla . c h ł o d e m  na- jó j  ręoi? i o p a d ł y  
b e z w ł a d n i e , ? j a K  d w i e  s k o r u p k i  l o d o w e .

-  M n i e  n ie  z w y c i ę ż y s z  —  rzekła..
—  B ó g  c.ię zy yye ięży ó i  .może.

—  S p e ł n i ę  ty lk cW .fego  w o l ę .  .Testem .H ożym  o -  
g r o d n i k i e m  i p i e l ę g n u j ę  t u t a j ' Jegp’* k w ia t y ,  d o p ó ­
ki k a ż e ;  a p o t e m  p r z e s a d z a m  f l  s tąd  d o  p i ę k n i e j ­
s z e g o ,  rajak,ie jtpoRogrodu, w  d a l e k i m ,  n i e z n a n y m  
lcca ju .^Sfio  m o g ę  ci  p o w it e d z ię ć  j e d n a k  ‘Go Śie ta m  
z n i e m i  d z ie je .

—  O d d a j  n n  d z i e c k a  m o j e !  —  zaw ro la ła  m ą i -  
ka . — O d d a j  m i  je  n a t y c h m ia s t !  - I z j ę k i e m  u -  
jtad la  i p ła k a ła  g ł o ś n o ,  b o l e ś n ie .

N a g le  p o d m f l ś la  s ię  i p o c h w y c i ła ,  d w a  p i ę k n e  
k w i a t y ,  k t ó r e  r o s ły  b l i s k o .

—  O d d a j  m i  d z i e c k o  m o j e !  —  p o w t ó r z y ]  tt. —  
J W w y t w ę  i zn isżpz t  te r o ś l i n y !  Z n i s z c z ę  w s z y s l -  
l i ir  k w i a l ^ j l w p j ®  jo ż e j i  ni£d*doprc\\ a d z i s z  d a y & z -  
p a e z y !

-  N i ę  dotykaj ic i  — zawołała śmiei’ć poważ­
n i e . — l*alc;-nieszcszęśliwą jesteś i taV  cierpisz, a 
chcesz inne matki podobnie Tjieszczęśli-werrn u-

tSżynić?
— Irme matki — szepnęła z przestrachem ku- 

JW la^i odsunęła Się zaraz od k w i a t ó w ^
— jfyłasz lulaj swoje oczy — mówiła, .śmierć 

dalej wyjdaiiWSe z jeziora, nie wiedz^ofiżt nn- 
l|j?.ą do c-iebe. W-eź je. Piękniejsze są teraz, niż 
by ły  weź je i spojrzyj w  tę studnię głęboką.• Tam 
zobaczysz. c<|§(chciała u czyni brew woli Bożej.

W .głębokiej siu dr. i widać było obraz życia 
Uidzkięgo; jeden jąsny i szczęśliwy, błogosławio­
ny przez Boga, i ludzi, pejen radości ętehoj: dni 
gi pełen nędzy, boleści i udręczenia.

—  K ł o r f g O  z k w i a t ó w  j jeSst te n  j ^ n y  o b r a z ?  —  
p y ta ła  n u d k a .  —  Któ.ra^o t e i > s l i j f e z n y ?

Te g o  ci p o w i e d z i e ć - " n i e  m o g ę .  W i e d z  j e d ­
nał';, że  j e d e n  z  n ich  je s t  p r z y s z ł o ś c i ą  I w e g o  d z i e ­
ck a .

(Ciąg dalszy nastąpi)



Szatańska artyleria.

W  lOnTy ja k  to ze .łWa.k P-l’&sy 
T %  H e n i ó w  l-rybuny .
Raf łyk a li w  k a foL cy /u n  
CB ksH  piorulfry.

P o 'wyborach '*ż*Pś l e w i c a  
- *Staikisię. z u c h w a ł a .  

N Y y torz y ta  • 'W % S p a  W i a r ę  
(a ,  n a j w i ę k s z e  d z ia ł o .

V
Z ^ 4t< tC l(■ i o ~S'I rz&łanie 
M ii i i o  j a k i ś  s k u t i k .
O b s ł u g u j e  tę a r m a t ę  
O z a p iń s k i  .i P n ie k

- A:*' f i o m a g a  im  z u r z ę d u  
.la s ie  ■—  K s i i  ife ify ,
K t ó r y  z r ó b i .1 s ię  p a t r o n o m  
J ais i e j& : ,, k oe  i ej w i  aj’tv ' ‘ .

C h o c i a ż  s trze la  t r o jk a  o n a  
D o H o ż e g o  D o m u ;

.D użo  h u k u ,  w i ę c e j  d y m u  
A  n ie m a  w y ł o m u .

I n ie  b ę d z ie !  N ie  z w y c i ę ż a  

K o ś c i o ł a  złe  m o c e .
B o  o n  p r z e c i e ż  z b u d o w a n y - .

Na lite j  opOce.

✓
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Wiosenne myśli „Powsinogi".
Zazieleniła się trawka, zrobiła się Wiesna 

i choć to ona nie taka, jak w kalendarzach pi­
szą, ale szachrowana —  powyborcza. (W  je­
dnej wsi agitator z „D w ójki” obiecow oł piękną 
wiesnę a teraz chłopy to się żalą i piszą slkar 
gi). A le ja dziękuję Panu Bogu i za taką* bo 
straśnie mnie na wander ciągnie. Taka już m o­
ja natura! Szedłbym na koniec świat? moiśdie- 
wy, kieby nie trza bndo paśportu, bo mi już lu­
dziska nasze obrzydły a przyjaciół, z którymi 
se co niedziele gwarzę, to mam takich, że se 
każdy dzień kupuję Kurjerka i patrzę, czy ich 
już pon Macieiewski nie wiesza kany w Krako­
wie, abo we W arsiawie; ale nic, w dno, co miał 
by za dużo robotv, więc dał spokój.

Tymczasem zaklei nie zrobi się cieplej, mu­
szę se porcięta i leichtesiue wyreperować, bo 
kto wie jak mi trza będzi“  długo wandrować?

Już s ip  tak kroi, że tego roku nie bedem 
sam chodził.

W  Rumunji pono zaczęły chłopy, miast pil 
nować pola, chodzić se, ale kiej się opatrzyli, 
że ich wywiedli w pole —  wrócili ;ię

Rumunów mi nie dziwno, bo to cygany 
i czarne, ale pono i u nas Jaś Stapiński Wicuś

i Putek posprawiali nowe odznaki „koniczyn­
kę" i pod tym znakiem mają chłopów  w zielo- 
ne^źwiatki wyprowadzić uroczyście w pole.

Pisałem już im, że nie trza fatygi, bo jak 
długi rok wy’ odzą oni swoich czytelników 
i sympatyków w pole, ale oni uparte są i zro- 
b 'ą swoje.

W ięc widzicie kochane ludziska nie bedem 
sierotą w tym roku, bo choć rumuńskie chłopy 
zmądrzały i rozeszły się do chałup, to nasze 
dadzą się wodzić za nosy a i dla mnie będzie 
przyjemniej chodzić w kompaniji.

W ięc do widzyska, zobaczymy się w polu, 
kany was wywiedą wasze przewodniki

I czy chcecie czy nie chcecie —  czyście gło­
sowali na mnie, czy nie to odtąd będziecie 
należeć do mo eł partyi „Pows. ogow ” .

Czuć wiesnę w powietrzu! oj czuć, bo me 
ino w polu, ale i w chłopskich głowach zieleni 
się —  „koniczynka".

Unieważniam zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną pi zez P. K U. Czortków na imię 
Zachary Czuchry, ur. 1906.

Gospodarstwa na sprzedaż w ' ”  .
250 mórg ziemi I i II kl , budynki [ kl„ 8 koni, 

30 szt. bydła, 20 świń, oraz kompletna ma- 
szynerja. Cena 140 000 zł. gotówką.

120 mórg ziemi, połow ę pszennej, 10 mórg łą­
ki, 10 lasu, reszta pszenno-żyt., budynki do­
bre murów., dom 4 pok „,e  i kuchnia, 5 koni^ 
16 sz. bydła, 30 świń, oraz kompletna ma- 
szynerja. Cena 65.000 zł., wpłaty 55.000 zł,, 
reszta na kdka lat.

90 mórg ziemi, połowa pszennej, 15 mórg lasu, 
6 łąki, budynki murowane dom 7 ookoi, 3 
konie, 10 szt bydła, 15 świń oraz kompletna 
maszynerja. Cena 40.000 zł.

80 móig ziemi I kl , w tern 6 mórg lasu, 5 mórg 
staw rybny, 8 mórg sadu, budynki I kl., dom 
5 pokoi, 3 konie, 14 szt. bydła, dużo świń, 
maszynerja kompletna. Cena 60.000 zł

80 mórg ziemi pszennej, w tern 6 mórg łąki, 3 
morgi sadu, budynki dobre, dom 5 pokoi, 2 
konie, 1 źrebak, 10 szt. bydła, świnie oraz 
maszynerja kompletna. Cena 45.000 zł.

75 mórg ziemi I kl., w tem 10 mórg łąki, bu­
dynki I kl , 4 konie, 9 szt. bydła, 10 świń,

S T .  O T R Ę B A  w  K o t l i i re ,  (s ta c ja
Na odpow iedź  znaczek za 50 o t .

maszynerja komoletna. Cena 40.000 zł., 
wpłaty 33.000 zł., resztę podług ugody.

73 mórg ziem pszenno-żytniej, budynki dobre,
2 konie, 9 szt. bydła, 9 świń oraz maszynerja 
kompletna. Cena 33.000 zł., wpłaty 30.000.

50 mórg ziemi pszennej, budynki I kl., 3 konie,
9 szt. bydła, 8 świń, maszynerja kompletna. 
Cena 39.000 zł.

60 morg ziemi pszenno-żytniej, w tem 4 morgi 
łąki, 4 lasu, budynki dobre, dom 3 pokoje, 
maszyneria kompletna. (Bez żywego inwen­
tarza), Cena 20 000 zł., wpłaty 18.000 zł.

54 mórg, połowa pszennej, 5 łąki, reszta dobra I 
żytma, budynki dobre, dom 5 pokoi, 2 ko­
nie, 6 szt. bydła, 5 świń oraz maszynerja. 
Cena 26.000 zł., wpłaty 20.000 zł.

W szystkie podane gospodarstwa kompletnie 
obsiane i obsadzone, blisko stacji kol. i miasta 
zaraz na sprzedaż w Poznanskiem, oprócz tych 
wiele innych większych i mniejszych.

Zgłoszenia przyjmuje M ałopolskie Pośred­
nictwo Majątków:

i pocz, K o t l in )  o. Ja roc in  (P o z n a ń s k ie ) .
—  Na od pow ied ź  znaczek za 50 gr-

02162799
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C Z N O ń Ć !

Gospodarstwo 38 mórg- cena 18.000 — wpLty 12.000 zł. pownt: Września.
11 22 8 000 ; „ !) i> Szamotuły.
11 15 n .5.000 -  ,,.T 10.000 n ii Poznań.
» 28 i i 17.000 — „ r>.ooo iy i i Wągrc iwiec.
11 55 i> 40.0 0 —  „ 30.000 i i i i Szamotuły.
11 91 i i od niemca cena 50.000 zł.  za gotówkę powiat: Pozań.
1) 17 mórg* cena 18.000 — w p ł a i y 10.000 zł. powiat Poznań.
11 80 i i 60.000 40.000 11 i i Poznań.
11 7 i i i wiatrak holenoerski cena 10.009 v/ółaty 7.000 zł.
11 63 m ó r g cena 25.000 wpłaty 16.000 zł. powiat: Września.
11 140 i i 90.000 — „ 50.000 u 11 Czarnków.
11 164 i i „ 90.000 -  „ 60.000 i i 11 Leszno.

Majątek 913 i i „ 500.000 — „ 300.000 i i 11 Szamotuły.
11 273 i i „ 100.000 50.000 i i 11 Mogilno

Wszystkie podane majątki są z żywym i martwym inwentarzem z budynkami od zara^ na sprzedaż

S O W IŃ S K I, P O Z N A Ń , ul Sew. Mielżyńskiego 25. 1 piętro, 
Telefon 22 —  63. prywatne mieszkanie 52 —  09.

* # * # § # § # §  

GŁUCHOTA ULECZALNA!
Fenomenalny wynalazek „ E U F O N jA “ za 
demonstrowany specjalistom. -  Sami się 
w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, 
szrmu i cieknięcia z uszów —  Liczne p o ­
dziękowania.

P oucza jącą  broszurę wysyła bezpłatnie na żądanie

«EUFOMJA»
Liszki koło Krakowa.

PROŚBA

Biedna 78 letnia wdowa (niezdolna do żadnej 
pracy staruszka) prosi gorąco serca litościwe o po­
moc dla swego ciężko chorego od szeregu lat syna, 
ukończonego maturzysty Seminarjum naucz., ue- 
mającego żadnych zgoła środków materjalnych, po ­
trzebnych do życia i na kurację, mogącą go w krót­
kim czasie przywrócić do zupełnego zdrowia. Łaska­
we, choćby najskromniejsze ofiary, raczą osoby do­
broczynne przesłać do Urzec! i parćfia łregn  
W Tarnowcu ad ja s ło . Adres chorego: Ludwik 
Urain, Tarnowiec koło Jasia.

DROBNE OGŁOSZENIA.

W ojciech Zym z Królowki k. Bochni unieważ­
nia swoją zgubioną książeczkę inwalidzką.

Stanisław Kajpust ur. w 1903 w Nowinach 
pow. Różno zgubił kartę odroczenia.

Grzegorz Poźniak Dobrowody unieważnia zgu­
bioną książeczkę wojskową rocznik 1886 wysta­
wioną P. K. U w Brzeźanach.

OBWIESZCZENIE.

W  całej
R Z E C Z Y P O S P O L I T E !  P O L S K I E J
wszyscy rolnicy zakupują najlepsze, gwarancyjne

K O S Y  I  S I E R P Y
tylko bezpośrednio we firmie „ K O S IA R Z "  
Z A K Ł A D  R O L N I C Z O - H A N D L O W Y  

W E  L W O W IE , UL. Ż Ó Ł K IE W S K A  101.

CenniHi na żądanie darm o. — P rzyjm ujem y agentów  
na bardzo horzystnyrh warunKach

WESOŁY K^CIK.

C S L U B N A  | j n Z E D M O W K A .

W  p e w n e j  m i e j s c o w o ś ć  7 0 - le t n i  s ta r z e c  b r a ł  
ś lu b  & p a n n ą '1 7 - l c t n i ą ,  p r o s i ł  p r o b ę t e z i im  o  przte- 
im wBM

P r o b o ś z d a  idąc. z a t e m  ż y c z e n i e m ,  m i a ł  m o W ę ,  
a  za c z a j ,  o-d s i ó w .

, Boże.''Odpuść im, bo nie wiedzą co czynią.
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N IE D A W N O  W Y S Z Ł O  Z D R U K U

P O U C Z A J Ą C E  D Z IE Ł O !
W  książce tej om aw ia le  są na podstaw ie licznych 

i w ieloletnich dośw iadczeń , przyczyny, powstawanie 
oraz leczenie cierpień nerw ow ych. T ę ew angelję  z d r o ­
wia przesyłam  zupełnie darm o każdem u, k to zw róci się 
d o  mnie podług- p od a n eg o  niżej adresu.

T ysiące listów  dziękczynnych potw ierdzalą  n iezw y­
kłą sku teczn ość tych sp osobów  jakie p od a je  ta jedyna 
w swoim  rodzaju niestru zona, sumienna, fa ch ow a pra 
ca dla dobra  cierpiącej ludzkości. K to należy d o  licz­
nej rzeszy chorych  nerw ow ych, kto cierpi na roztar­
gnienie, bojaźn przestrzeni, osłabienie pam ięci, nerw ow e 
bó le  g jow y , bezsenność, zaburzenie żo łądkow e, prze ­
czulenie, bóle w stąw ach, ogó ln ą  lub częściow ą niem oc 
ciała, lub na inne ob jaw y ch orob ow e , ten pow inien

z ao p at rzy ć  się w  m a ją  przynoszącą  
ulgę ks iążec zkę !

K to przeczyta ją uvvażnie^ ten zd obęd ie  otuchę i p e ­
w ność, że istnieje pew na d rog a  d o  zdrow ia i radość* 

życia. Nie zw lekajcie i napiszcie jeszcze  dziś d o

E R N S T  P A S T E R N A C K  Berlin S , 0.
Michaelkirchplatz Nr 13 Oddział 634.

G O SP O D A R STW A

w wielkości mórg. 15, 20, 24, 33, 40, 

47, 54, 60, 64, 75, 80, 100, 120, 1 4 5 ,' 
188, 202, 320  mórg z murowanemi 

budynkam., obsiewem, inwentarzem ży­

wym i martwym w cenie od 3 0 0 — 800
,

złotych morga zaraz na sprzedaż w 

Poznańskiem.Zgłoszenia przyjmuje Ma­

łopolskie Pośrednictwo Majątków, Sta. 

Otręba w Kotlinie stacja i pocz. Kot­

lin pow. Jarocin (Poznańskie) 

na odpowieć znaczek za 50 gr.

tf ACZNOŚĆ!
r- " • • y . i] . v ‘ ""

Majątek 340 mórg prywatny ziemia pszenno dre­
nowana 20 mórg łąk 3 kośnych 10 lasu, w wiel­
kiej wsi, dom 7 pokoi i kuchnia na wysokich sute­
renach piwnice osobny dom dla 3 robotmhnw 
wszystkie budynki murowane, opiócz stodoły, 
wielki ogród owccowy, z wszelkim obsiewem zi­
mowym i latowym żywym i martwym inwentarzem 
od zaraz na sprzedaż cena j 150,000 zł. wpłaty 
75,000 zł. resztę na dłuższe lata podług ug' dy, 
majątek jest bardzo ładny od miasta pow iato- 
wego 8 kim. od kolei 2 kim. i zaraz do objęcia 
od Poznania 40 kim. bliższych wiadomości udzieli

SOWIŃSKI, Poznań
Sew. Mielżyńskiegu 25. tel. 22-63 

prywatne mieszkanie 52-09.

C Z Y  O D G A D N I E C I E !
Nie loterja NIE PODZIAŁ

Tak d rog ie  i pożądane w dzisiejszym  czasie kam garny na ubrania i kostjumy dam skie,
bieliznę dam ską i p ościelow ą, gotow e  ubrania i p łaszcze m ęskie i dam skie, kołdry w atow e,
płótna na bieliznę i inne w artościow e przedm ioty m ożecie u nas otrzym ać zupełnie bezpłatnie. 

N iem a żadn ego ryzyka —  N iepow odzen ie  w ykluczone.

Prosimv nadesłać nam praw idłow e rozwiązanie ob ok  um ieszczonego zadania (litery należy ułożyć wszarz). KTÓRE 
OZNACZA TRZY MIASTA POLSKIE. -  W raz z zadaniem  prosim y w liście p od a ć  dokładny adres oraz załączyć zna­
czek  p ocztow y  na porto , na co  otrzym a W P . szczeg ó łow y  prospekt i niespodzianką.

Posiadam y dużo listów  dziękczynnych.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOW E „RECORD** Łódź, skrzynka poczt. 1 7 8 -  Oddział 2.
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Ważna wiadomość Ta cierpiących!
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głow y, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

Ichtiomentolj
do nad er ani a

Jedna próba w ystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy l.chtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju, — Główna fabryka prawdziwego Ichliom entolu :

Laborat lum s t e k i  SZYMON/ EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytośei albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

H S £ 1

B Ł Ę D N I C Ę
brak krwi usuwa

Mra K rzysztolorsU iego
S na maladze hiszpań­

skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia krwi — Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a polecane przez lekarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych  ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach glo- 
wy, wyczerpaniu fizycznem  umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
droguerjach lub zamawiać wprost z fabryki: 
we własnym interesie by  ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwartościowe
żądać Yiyrażnie WINO dnflWO - ZELAdST, Mra Krzyszloforskiago
naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 3 .25 —  5 FI, zł 13.
„  p odw ójna ,, „  5*—  — 5 FI. zł 22.

W yłączny skład i w yiób na Polską  
Fabryka Chemiczna

Ml KrzysztoforsKi,Tarnów II

NFRWOL
Chomika D-ra FRAN ZO SA, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) na

R f i U M A '  Y Z M
kłucie z powodu przeziębienia, na 

postrzał ischias i t. p.
ŻĄ D A Ć  W  APTEK ACH

W yrób i głów na sprzedaż A p te k i  
MIKOLASCHA Lwów, Kopernika 1.

U doskonalone m aszyny
do wyrobu; Dachówki cem entowe], 
pustaków betonow ych, cembrowt- 
hy studziennej, żłobów , słupów, 

płyt, rur —  poleca

F a b r y K a  m n s z y n

R Z E W U S K I  i S-KA
W arszawa, ul. Ordynacka 7.
Z y s k  w y t w ó r n i  b e t o n o w e j  w  je d n y m  
r o k u  w y n o s i  o k o ł o  5 . 0 0 0  do  6 0 0 0  z ł  

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w  i o b ja ś n ie ń .

i
8
8
8
8
8
8

W y d a w c a  imieniem Spółki wydaw niczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Świąder 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków, ul. Stolarska 1. 6. teł. 1018.


